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P R Z E 9 P Ł A T A : I N S E R A T Y i
ćwiorćrccznle dla miasta Poznania 1 ta l  20 sgr. 

na cale Prusy 2 tal
1 sgr. 3 fen. od wiersza na i  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.
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. Sio ezytelmików gazety.
Z kończącym się c z w a r t y m  k w a r t a ł e m  przypom inam y, iz prenum erata  ćwierćroczna dla tutejszych czytelników wynosi 1 Tal. 2 0  S g r  dla 

zamiejscowych 2 Tal. —  Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą  za tg cenę c o d z i e n n i e  z w yją tk iem  poniedziałków w ychodzącą  gazetę  na w s z y s t k i c h  
K r o i .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii. ° * J
. P renum erata  exerapl. na papierze k a n ce la ry jn y m  wynosi 15 S g r .  ćwierćrocznie więcej od powyższej ceny. —  Nie naszą będzie w in ą ,  jeżeli dla pó ­

źniejszego zamówienia w  ciągu bieżącego kw ar ta łu ,  poprzedzające num era  nie będą mogły być przesłane.
Dla w ygody  Szanownej Publiczności tutejszej będą także: P an  &. MielefeM,  kupiec w  starym  ry n ku  pod Nr. 8 7 . ,  P P .  Mrua i  Wa- 

bricms, kupcy p rzy  W rocławskiej ulicy Nr. 11., P an  JaUÓb Appel, kupiec, p rzy  ulicy W ilhelmowskiej Nr. 9 . ,  P an  W. Graetzer. k u ­
piec, na rogu Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec Pan  L e U g e b e r * a Garbarach Nr. 16 .,  Pan  £?. P r e tS H  p rz y  SapieżyńskieÓn N r, 1.,  Pan A d o l f

1)1Z^  placu Wilhelmowskim pod Nr. 10 . ,  ł a n  MLat'Ol MBoreFłttrdl, kupiec, na rogu F ryderykow skie j  i Lipowej ulicy N r. 19. kupiec 
Pan  Marcas W ongrowiiz  na Chwaliszewie w  domu Engla , i P. Pajewski na Chwaliszewie pod Nr. 95. obok aptek i ,  p rzy jm ow ać p rc -  
numeratę  na naszą gazetę i w ydaw ać j ą  będą prenum eratorom  wieczorem dnia poprzedzającego.

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale w edług  w y ższego 'rozporządzen ia  w  tyra p rzypadku  opłacać rausza cene jak za­
miejscowi to je s t  2  f  alary. r  ■* e j

Ważniejsze telegraficzne wiadomości podaje Gazeta Wielkiego X igstwa Poznańskiego o 12 godzin , a nieraz o dwie doby wcześniej niż wszystkie do 
Poznania  nadchodzące gazety. •> j

 P oznań ,  dnia 16. Grudnia 1857. __________     BSappedyeyg Gazet W. Michera i FSpótki.

Telegraficzne wiadomości.
M a  r s y l i a ,  12. Grudo. —  B o m b a j  T i m e s ,  k tó ry  w tćj chwili rąk n a ­

szych dochodzi, mówi, źe S ir  Colin Campbell w  marszu do C aw npur nieostro­
żnie naprzód się w ysu ną ł  i o mało nie dostał się do niewoli. T y lko  szybkości 
konia zawdzięcza, iż uszedł pogoni, która go przez pó łto ry  mili ścigała. O d ­
dział angielski złożony z  2 50  ludzi został napadnię ty przez 5000  Nohillasów 
i w  połowie wycięty. W yliczają  pomiędzy stratami poniesionemi w Luknowie 
b rygadyera  Coopera, dowódzcy arty lery i,  k tó ry  poległ i jenera ła  Outrama, 
pułkownika T y tle ra  i kapitana H aweloka, k tórzy  rannymi zostali. B o m b a j  
T i m e s  donosi jeszcze, iż w  jednych  miejscach uśmierzają Anglicy rokosze 
w  pułkach krajowych, kiedy w drugich niespodzianie wybuchają. Jeden z naj­
bogatszych krajowych bankierów Benares został powieszonym, ponieważ na­
leżał do jednego spisku w ykrytego. Napróżno ofiarował 4  laki rup iów  (milion 
fr.) za ocalenie życia. Dziennik w ychodzący w  Kalkucie E n g l i s h m a n  ogła­
sza w y kaz ,  według którego przyby ło  do tego miasta od miesiąca Marca do 8. 
Listopada 19,000 wojska z Anglii.

P a r y ż ,  13. Grudnia. —  Jenerał Lamoriciere wraca do Francyi. P og ło ­
ska niesie, źe ma wystąpić  jako  kandydat podczas w y bo ru  deputowanego 
z okręgu paryskiego, który  by ł w ybra ł  zmarłego jenerała  Cavaignaca.

Bank francuski pożycza tow arzys tw om  kolei żelaznych 50  milionów fr. 
i zatrzyma przez rok obiigacye, które mu dają  w  zastaw za tę sumę pożyczoną.

Poseł perski F eruk  khan sposobi się do w yjazdu z E uropy.
Spodziewani tu  są niektórzy członkowie D yw anu  multańskowołoskiego.
Na giełdzie upowszechniła się pogłoska, że bank francuski znów zniży 

dyskonto o 1 procent.
M ów ią ,  ze Emil Girardin kupił dziennik C o u r r i e r  de  P a r i s  i ma zamiar 

w ystąpić  podczas w yb oró w  jako kandydat.
W ed łu g  listów z L ondynu  o trzym anych ,  uw ażają  tam za niepodobień­

stwo rozwiązanie kompanii wschodnioindyjskiej.

B e r l i n ,  15. Grudnia. —  Najj. P an  raczył udzielić byłemu jenerałowi po­
rucznikowi P l e  w e  w  Królewcu order  orła czerwonego 4. kl. z dębowem li­
ściem, tudzież nadać ty tu ł  rzeczywistego tajnego nadradzcy rejencyjnego w y ­
stępującemu ze służby  tajn. radzcy rejencyjnemu S t u b e n r a u c h o w i .

— W  S t a a t s a n z c i g e r z e  z dnia dzisiejszego czytamy rozporządzenie 
ministerstwa spraw w ew nętrznych  i skarbu , że z d. 1. Stycznia r. 1858 opła­
cać się będzie od kart paszportow ych (Passkarten) nie ja k  dotąd 5 lecz 10 sgr.

C h a r l o t t c n b u r g ,  14. Grudnia. —  Najj. król i królowa przyjmowali 
wczoraj u  siebie J .  kr. w. księcia pruskiego, księżnę p ru sk ą ,  księcia F ry dery ka  
W ilhelm a, tudzież księżniczki Karolową i Aleksandrynę. Następnie byli Najj. 
P ańs tw o  wraz z dostojnymi gośćmi na nabożeństwie w kaplicy nadwornej 
w  Charlottenburgu. Po nabożeństwie przy jm ow ał Najj, Pan kaznodzieję na­
dwornego Dra Snethlage, poczem Najj. król i królowa wyjechali na spacer.

B e r l i n ,  14. Grudnia. — J. kr. w. książę pruski pracował dziś przed po­
łudniem z prezesem ministerstwa, z ta jnym  radzcągabinetow ym  lllairera i z rze­
czywistym tajn nadradzcą rejencyjoym Costenoble i przy jm ow ał później mini- 
• t r a  sp raw  w ewnętrznych.

—  Między Prusami i Szw ecyą  toczyły  się układy  o założenie podmor­
skiego telegrafu od w y sp y  Rugii do południowych brzegów szwedzkich. Układy 
te atoli zerwano, ponieważ zby t  trudne położyła Szwecya w arunk i,  a P ru s y  
przez Danią dosyć ułatwioną mają komunikacyą ze Szw ecyą, stosunki z tym  
krajem handlowe nie tak są ożyw ione, aby  zaprowadzenie łączności bezpośre­
dniej za pomocą telegrafu podmorskiego było koniecznem.

—  Z Wiednia do Hamburga przewieziono na kolei żelaznej sztab 3 0 0 0  
srebra , ważących 1600 cetnarów. Jes t  to pożyczka udzielona H amburgow i 
przez bank narodow y austryacki z polecenia rządu austryackiego. Nie bez za­
dziwienia dowiedziano się w  Berlinie o tej chojności austryackiej.  O s t d e u -  
t s c h e  P o s t  powiada, źe to jes t  rzeczą bardzo naturalną i korzystną  dla A u -  
stryi.

—  W ed ług  wiadomości z L ew anty ,  poseł angielski lord Red cliffe w raca 
do L ondynu z Konstantynopola. Jest to wielkie ustąpienie ze strony  Anglii 
na rzecz Francyi. Zdaje się, że jakiś układ  stanął co do sp raw  naddunajskich, 
między Anglią i F ran cy ą ,  kiedy poseł angielski z pow odu słabości dyp lom aty ­
cznej wraca do Londynu.

—  Angielska prasa przybiera z nów ton n ieprzychylny  Francyi i dla tego 
codzieó w P aryżu  konfiskują dzienniki angielskie. Natomiast prasa francuska 
illuminuje zadaną sobie myśl do rozwiązania: cesarstwo, to wolność!

—  Korespondent pisujący do N o r d a  daje do zrozumienia, iż wszystkie 
a r tyku ły  dzienników angielskich w duchu przeciwnym F rancy i ,  są pisane na 
zamówienie pewnej wysoko postawionej osoby, która posiada tajemnicę nastra­
jania wszystkich dzienników angielskich wszelkich odcieni w  swoim tonie.

—  W  tej chwili, kiedy z Pa ryża  donoszą , iż milionowy spekulant Mires 
stara się zostać księciem Monako, tymczasem z za Oceanu donoszą , źe Rotch- 
schild na drodze finansowej stara się odkupić w yspę  Kubę z pod panowania 
hiszpańskiego.

—  N e u e  P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g  donosi, źe asesora sądu Versen w  Ber­
linie wypuszczono na wolność za złożeniem kaucyi 300 0  tal. i daniem słowa 
h o n o ru ,  aż do terminu w  sprawie jego pojedynkowej zachowa się zupełnie 
spokojnie. Wiadomo, że rzeczony asesor w yzw ał na pistolety landrata Mer- 
kera w  Calau.

—  Po kilkakroć donosiliśmy ju ż  o raporccie jlnego konsula angielskiego 
w  Lipsku p. W a r d ,  który  objeżdżał Holsztyn i Szlezwig i o stanie tych księstw 
i stosunku ich do Danii zdał sp raw ę ministrowi swemu sp raw  zagraniczmych. 
Na tym raporcie w licznych wersyach ogłaszanym, opierają w niemczech mnie­
manie, źe Anglia w saorze duńskonicrnieckim stoi po stronie Niemiec. T eraz  
National Ztig. berlińska tak o tem piśmie konsula mówi: Dokumet ten dato­
w any jes t  w Londynie 28. Maja r. b, i w ystosow anym  je s t  do sekretarza s tanu 
hr. Clarendona, Ideą przew ażną jes t w  nim przeobrażenie monarchii duńskiej 
na zasadzie federacyi. Jeżeli oawniej pisano, iż konsul w sprawozdaniu swem 
zaleca lak  zwane państo po F d e rę ,  czyli wcielenie Szlezwiku do Danii w  jaki-  
bądź sposób, to zupełnie jes t raylnem. S praw ozdaw ca w ogóle zgadza się na 
stanowisko państw  niemieckich; uw aża on przyrzeczenie króla i księcia (króla 
duńskiego, księcia szlezwickiego, holsztyńskiego i lauenbnrgskiego), z d. 28. 
Stycznia 1852. jak o  nie wypełnione i pczytuje us taw ę ogólną monarchii z d. 
2. Paźdz, 1855 za n iepraw ną i bezsiluą. W  liczbie zażaleń księstw p rzy to ­
czone jes t:  rozporządzenie dobrami publicznemi bez kontroli s tanów księstw, 
k tórych te dobra są własnością, n ierówre stanowisko obu narodowości pod
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względem wspólnego p raw on aw s tw a , upośledzanie narodowości niaraieckićj 
w  obu księstwach, wydalenie wielu urzędników niemieckich, a obsadzenie ich 
posad przez urzędników  duńskich, rozporządzenia tyczące się sądownictwa 
i stopy monetarnej bez zezwolenia stanów prOwincypnalnych i systematyczne 
zaniedbanio uniw ersy te tu  w  Kiel. Prześladowanie miemczyzny w księstwie 
szlezwickiem, a p rzym usow e zaprowadzenie ję z y k a ,  zasługuje na mocną na­
ganę. Za g łów ne  lekarstwo przeciw temu anarchicznemu stanowi rzeczy za­
leca p. W a rd  t r z y  rozmaite plany oparte na zasadzie federacyjnej:

1) P o w ró t  księstw szlezwickiego i holstyńskiego do s tanu ,  jaki był przed 
r. 1348 tj. połączenie tych  księstw ze sobą na konstytucyjnej podstawi. Z o ­
s taw ałyby  one względem Dani w stosunku federacyjnym pod względem spraw  
wojskow ych morskich, dyplom acyi,  cel itd., ale zachow ałyby  dla siebie oso 
bną  ustawę z odrębną administracyą i w łasnymi urzędnikami z wyłączeniem 
wszystkich Duńczyków. Plan ten nie wymaga byn a jm n ie j , abę Szlezwik sta­
nowił kraj związku niemieckiego.

2 )  Podział Szlezwiku na połnocny i południowy wedle narodowości; pó ł­
nocna część wcielonaby została do Danii, południowaido Holsztynu bez wlicze­
nia tćj części do związku niemieckiego. Stosonek federacyjny do Danii zacho- 
węje się tak ja k  w poprzzdnim projekcie.

3) Utworzenie rzeszy duńskiej złożonej z czterech państw : Danii, Szlez­
w ik u ,  Haolsztynu i Lauenburga. K ażdy z tych kra jów  miałby oddzielną kop- 
s ty tucyę  i w  tym samym sposobie należałby do federacyi jak  w  pierwszym 
projekcie.

P. W a rd  uw aża połączenie Szłezwiku z Holsztynem jako  sprawiedliwe 
i odpowiednie historycznemu stanowisku obu źra jów , zdaję się jednak uważać 
je  w tej chwili za niepodobne do wykonania i dla tego przechyla się na stronę 
podziału Szlezwiku wedle języka . W  ogóle wzifewszy, rapor t  pana W arda  
jes t  p rzychy lny  sprawie niemieckiej i księstwom, wszelako polega na bezstron- 
nem ocenieniu obecnych stosunków  i przekonyw a przedewszystkiem o zamiło­
waniu sprawiedliwości sprawozdaw cy. Cz.

—  Pogrzeb Raucha odbył się dnia 7. Grudnia w  południową godzinę 
z  czcią przynależną wielkiemu artyście ,  k tó ry  dziełami swemi unieśmiertelnił 
największego z p raw ników  pruskich zeszłego i kilku s ławnych m ężów  bie­
żącego wieku. Posągi ich zdobią place stolicy. Każdy mieszkaniec je j znał 
z  imienia i z osoby mistrza, k tóry  j e  stworzył.  T o  też wszystkie stany i klasy 
ludności w zięły  udział w  obrzędzie pogrzebowym. Byli mu obecni książę na­
miestnik, kilku książąt rodziny królewskiej,  ministrowie, wielu jenera łów  
i w yższych  oficerów, Aleksander Humbold , Bogusław R adziw iłł ,  magistrat,  
naczelnicy w y ższy ch  zakładów naukow ych  i artystycznych  i nieprzeliczona 
w y ższa  i niższa publiczność. Ostatniem wielkiem dziełem Raucha była kolo­
salna grupa Mojżesza, nad której wykonaniem w marmurze pracował jeszcze 
przed wyjazdem do D rezna ,  nie skończyw szy  jej zupełnie.

Wiadomo, źe pomiędzy A u s try ą  a związkiem celnym istnieje traktat han­
dlow y z dnia 4. Kwietnia 1853 r . , przez k tóry  stosunki handlowe Niemiec 
i A ustry i zostały  ściśle z sobą połączone i w  porów naniu  do dawniejszych 
przepisów i t a r y f  bardzo ułatwione. W  końcu roku zeszłego A ustrya  podała 
now e wnioski w  celu większego jeszcze zbliżenia się do związku celnego. 
W niosk i te b y ły  przedmiotem obrad ostatniego zgromadzenia pełnomocników 
zw iązku ,  k tó re  się odbyło  w  Berlinie; do uchw ały  jednak wtenczas żadnej nie 
przyszło. A b y  rzecz tę ukończyć zebrać się mają w  miesiąca Styczniu w W ie ­
dniu pełnomocnicy związku celnego i A u s try i ,  tamci reprezentowani ty lko  
przez Prusy ,  Saksonią i B a w a ry ą ,  państwa upoważnione do działania w  imie­
niu całości. O uregulowaniu kwestyi obiegu biletów bankowych nic nie s ły ­
chać. Konfercncya, która się miała zebrać w  Berlinie, zdaje się być zanie­
chaną. Rychlej później musi jednak przyjść  do niej, bo to przedmiot zbyt 
w aż n y  jak dla P ru s  tak dla Niemiec calyeh. B a w ary a ,  która żąda , aby i A u ­
s t rya  miała w  konferencyi takowej udzia ł ,  będąc z związkiem celnym połączoną 
systemem monetarnym nowego porządku ,  postawi zapewne na swojein. Cz.

M a g d e b u r g ,  12. Grudnia. —  W c z o ra z  rana w y darzy ł  się sm utny p rz y ­
padek w Stassfurcie. Kiedy 4  robotników miało się spuścić na linie do kopalni 
i weszli do skrzyni,  lina zerwała się nagle i biedni robotnicy spadli w przepaść 
1200  stóp głęboką Spadli na miazgę rozbici, i w  takim stanie ich wydobyto. 
K ró tko  przedtem miał zamiar spuścić się do szachtu p rzyby ły  z Berlina nad- 
radzca górniczy pan K rug  wraz z urzędnikami strassfurtskiemi i tylko p rzy p a d ­
kowi przypisać należy, źe w przód  spuszczono do tego szachtu robotników.

iŁrótesiwo. Polskie-..
W a r s z a w a ,  11. Grudnia. —  Najj. Pan zgodnie z wnioskiem księcia n a ­

miestnika Króles tw a, zezwolił na pozostawienie w  Królestwie Polskiein na za­
sadach najwyższego ukazu z dn. 27. Maja r. z .,  Karola Gregorowicza, rodem 
z gub. warszawskiej, k tó ry  w yszedł za granicę w r. 1844 i obecnie dobrowol­
nie powrócił z Bukarestu.

—  W czoraj p rz y b y ł  z W łocław ka do W a rs z a w y  ksiądz Michał M ar- 
szewski, biskup dyecezyi kujawsko-kaliskiej, i ksiądz Michał Schultz, kanonik 
katedralny tejże dyecezyi, w  przejeździe do Lublina i Janow a, na konsekracyą 
biskupów, sufraganów dyecezyi lubelskiej i podlaskiej.

( Z  Tyg. W. C%.) Przesilenie finansowe, jakie w yrodziw szy  się w  Ame­
ryce ,  wkrótce obiegło całą E u ro p ę ,  odbiło się na nieszczęście i u nas w W a r ­
szawie, a rzuciwszy postrach na giełdzie, zachwiało kantorami niektórych tu ­
tejszych bankierów, rozwijających na wielką skalę interesa swoje. Ale po­
nieważ i u nas, daw nym  obyczajem, ręka rękę myję, przeto więksi pomyśleli 
o mniejszych, i rzeczywiście zabezpieczyli niektórych od s t ra ty ;  innych wszakże 
niczdołano ocalić, i tacy zdaje się ulegną podobnemu jak za granicą losowi. 
W ypadk i  więc te, obudziły nadzw yczajny  ruch w  W arszawie, s ta ły  się po ­
wodem rozm ów po wszystkich tow arzysk ich  kółkach, i dały niemało do za ję ­
cia trybunałom  i hipotekom, w y w ołu jąc  protestacye bez liczby.

A  jednak od daw na przewidywali to wszyscy, a nikt nie radził w samym 
zarodzie złego, dopiero kiedy grom  w y p a d ł ,  wszystko pobladło i pochwyciło 
za kieszenie i księgi. Niema jednakże jak  to mówią złego, któreby na dobre 
nie wyszło. W ięc  i ten zapewne w ypadek  stał się nauką i przykładem na 
przyszłość. T ak b y  przynajmniej należało wnosić; zobaczemy czy tak się stało:

W  czasie tedy owej finansowej powodzi, zjawia się ogłoszenie w pismach 
tu tejszych, zapowiadające przybycie pani Pauliny Viardot z domu Garcia,

a siostry rodzonćj pani Malibran. Pani Viardot ma śpiewać sześć razy, ceny 
w teatrze dublują i p rzy jm ują  zapisy i zamówienia na łoże, krzesła itd., ale 
nie inaczej jak  na wszystkie sześć przedstawień i za złożeniem z g ó ry  naleźyto- 
ści. I  cóź sądzicie, jaki b y ł  rezultat owego ogłoszenia, a zwłaszcza p rzy  braku 
ogólnym gotowizny, kredytu  i wszelkich pieniężnych zasobów?...  W  kilka 
dni oto ju z  nie było ani jednej loży, ani jednego krzesła. Pokazuje się przeto 
jak  skutkowała owa finansowa nauczka! Lat temu dziesięć, pani Viardot była 
już  w  W arszaw ie ,  w całej sile g łosu , ale podówczas niewystępowała. Dziś 
więc za karę w dwójnasób za ten głos płacić musimy, i są co płacą.

Zobaczymy jakie wrażenie sprawi na nas panna Bogdanowiczówna, której 
p rzy jazd  ma ju ż  podobno wkrótce nastąpić, a o której głosie tyle piszą i mówią. 
Ktoś słysząc tyle o niej pochwał, miał w yrzec: «Co za szkoda, jeżeli rzeczy­
wiście taki m3 talent i tak pięknie śpiewa jak pow iadają ,  źe się nie nazyw a 
Bogdanini! —  Niby to śmieszne dla ucha, a jednak kto wie czy ten pan niema 
słuszności.

Jeden z koncertów dany przez panią Teinzmann, fortepianistkę, bawiącą 
w  W arszaw ie ,  ju ż  się odbył w zeszłą niedzielę, a drugi zapowiedziany je s t  
przeź nią na W torek , to je s t  na 8. Grudnia. Na pierwszy nie wiele zebrało się 
osób, podobno tak będzie i z drugim. R uch  muzyczny niezupełnie pochlebnie 
w yraził  się o grze artystk i ,  k tó ra  wszystkich słuchaczów zach w y c a ła . . . .  sw ą  
powierzchownością.

W  ogóle w świecie muzykalnym dosyć jes t życia ,  a koncert na zupę rum - 
fordzką, urządzający się w  resursie kupieckiej, nastręcza dosyć sposobności 
do zajęć ju ż  to próbami, ju ż  przygotowaniami, dla wykonania wielkiego dzieła 
Haydena,^  czyli cztery p ó r  roku. W  każdym razie dwie tylko pory w y ­
konane zostaną, to je s t  wiosna i lato, gd y  całe dzieło byłoby za wielkie, 
w  miejsce zaś jesieni i zimy, dadzą się słyszeć j u ż  to utalentowane śpiewaczki 
ju ż  fortepianistki, zawsze amatorki, a do liczby k tórych mają nadzieję policzyć 
i panią Kalergis, z hrabiów Nesselrode, świeżo p rz y b y łą  z P aryża .  Dama ta 
słyszaną  ju ż  dawniej tu  była w  podobnych koncertach na korzyść biednych, 
i celuje szczególniej w  wykonaniu dzieł Szopena.

W  tych dniach zjawia się ogłoszenie w  pismach ze strony pana Brauna, 
kierującego orkiestrą berlińską, źe on oceniając zasługi śp. K. Kurpińskiego, 
pragnie również przyczynić się do pomnika dla niego i w  tym celu urządzi 
muzykalną zabawę, z której połow ę dochodu przeznacza na pomnik.

W szy s tko  to dobrze, ale ta połowa psuje wszelką iiluzyę i zdradza mimo­
wolnie spekulacyjne widoki. W ejście bowiem w takim razie na zabawę, jes t  
oznaczone ze względu na cel, na dw a złote, tak samo jak  w dniach znów z w y ­
czajnych po złotemu. Publiczność mając na uwadze cel zabaw y, zbierze się 
liczniej jak  zw ykle ,  a tym  sposobem napędzi dyrektorow i i i orkiestrze jego 
masę złotówek, k tórychby  nie zebrał w  każdym innym dniu zwyczajnym. Nie 
dość tedy, źe zarobił w  dw ójnasób, ale jeszcze tę ma s ła w ę ,  źe p rzy ło ży ł  się 
do pomnika dla kompozytora polskiego, ceniąc jego zasługi. Rozumie się źe 
niemamy p raw a domagać się od cudzoziemca ofiar dla pamięci krajowca, ale 
kiedy sam z tern w ystępuje ,  to niechże ju ż  na bok odrzuci spekulacyjne w i­
doki i urządzi na ten cel zabawę, bez żadnych połówek. Inaczej będzie to za­
wsze komedya, z którerai j u ż  dobrze obeznani jesteśmy, —

Na rozproszenie tęsknoty  po F a rkaszu ,  p rzy b y ł  j u ż  do W a rs z a w y  z P e ­
sztu pan K oyer z kompanią węgierską i po raz pierwszy ma się dać słyszeć 
na wiejskiej kawie w niedzielę. Czy zaś sprosta w szczęściu i powodzeniach 
(niemuzykalnych) poprzednikowi swojemu, o tern jeszcze nic niewiadomo. N aj­
przód trzeba słyszeć, a raczej podobno widzieć tych gości, aby o nich stano­
wczego coś pod tym względem wyrzec. Z kąd  się jednak wzięła ta m uzykal­
ność w  W arszawie, to nienaleźy do rzeczy, dość że trzy  orkiestry j ą  obsługują, 
to jes t  Polska, Berlińska i W ęgierska i jeszcze jedna  polska, w ystępująca  raz 
w  tydzień, to je s t  w niedzielę a także i w  uroczyste święto i każda miewa 
swoich zwolenników. Nic więc dziwnego, źe koncerta nie mają powodzeń, bo 
każdy nasłuchawszy się do sy tu  muzyki, każdego gatunku i to jeszcze za j e ­
dną albo dw uzłotów kę, niebardzo je s t  skwapliwy do rzucenia 10 złotych za 
bilet, które nap ływ ający  ze wszech stron świata artyści,  każą sobie opłacać 
i to bez względu na przesilenia finansowe.

(Koresp.) Z  U k r a i n y ,  27. Listopada. —  Opóźniłem moją korespon- 
pencyę do »Kroniki« umyślnie ,  z powodu iż żadnych wiadomości in teresują­
cych nie miałem do udzielania. Nasze życie wiejskie weszło w ten peryod j e ­
sienny, k tóry  up ływ a może najbardziej monotonnie ze wszystkich resztujących 
p ó r  roku. Ju ż  od dawna zwieziono u nas do toków  zboże; a od dw óch tyg o ­
dni zaledwie jak  ukończono kopanie buraków. P osiew y nad skalę środków, są 
u nas corocznie przyczyną źe z kopaniem buraków  opóźniamy się do Listopada 
i nie raz ju ż  by ły  przypadki ,  źe część jak aś  zamarzła w  polu. W  tym  roku 
burze w połowie VVrześnia p rzes traszyły  wszystkich i skwapliwiej wzięto się 
do kopania. Ale jesień oszukała nas, bo po słocie tygodniowej nastąpiły  dnie 
cieple i stale pogodne, trwające dotyhczas chociaż ju ż  jes teśm y w  połowie Li­
stopada według tutejszego kalendarza. Sprzedaże zboża w początkach W r z e ­
śnia by ły  częste, kupców nie zby w ało ,  i większa połowa zbiorów została 
sprzedaną po cenach: pszenica po 5 i rs. za czc tw ert ,  ży to  po 3 r s . , jęcz ­
mień po 2  i owies po 1 rs. Ale ze stagnacyą handlową jaka nawiedziła Odessę, 
upad ły  u nas kupna i tak zapewne rzeczy zostaną wzawieszeniu do kijowskich 
kontraktów , które zwykle nie podnoszą ale owszem zniżają ceny na zboża, z a ­
pewne na skutek porozumienia się handlerzy skoncentrowanych w jednym  p u n ­
kcie. Kiedy wysokie ceny na zboże są raniej więcej oznaką klęski w  innych 
prowiacyach naszego k ra ju ,  u nas rzecz się ma przeciwnie. M y tracimy na 
tern. Ceny dzisiejsze nie są zapewne tak dogodne ja k  te co by ły  w  roku prze­
sz łym ; wszakże nie są i nizkie a do daw nych, kiedy płacono pszenicę po 3 rs. 
a żyto  po 1 rs. zdaje się j u ż  nie wrócimy. Rzecz to szczególna, jak w  prze­
ciągu ostatnich lat kilku staniały u  nas pieniądze a zdrożało wszystko. W  s t ro ­
nie gdzie mieszkam, jako  środku najhardziej rozwiniętej czynności fabryk cu­
k r u ,  gdzie cyrkulacya ogromna kapitałów i robotnik potrzebny jes t  zawsze, 
podwyższenie to dochodzi niekiedy do przesadzonej cyfry. Za wykopanie np. 
berkowca buraków  płacono teraz w  niektórych wioskach 25 kop. sr. i u t r z y ­
m yw ano robotnika nadto na skarbowym  wikcie. Przypuszczając źe każdy b y ł  
w  stanie wykopać dziennie 3 lub 4 barkowce, zarabiał tyra sposobem pięć z ło­
tych  lub rubla! Za odstawę buraków  do fabryki na przestrzeń wiorst kilknna-



S.U płacono także od 2 0  do 25  kop. od barkowca. Najemnikom p rzy  w ołach 
rocznie płacą ju ż  od 35  do 40  rs. Siano ju z  od lat kilku ledwie się nie ceni 
jak  szafran , płacą za sążeń do 60  rs. i nie ma go gdzie kupić. P rzy czy n a  tej 
d ro ży zn y  są buraki. P łodozm nienuych pospodarstw  nie mamy jeszcze tylko 
Zwyczajne trzypolow e. W iadom o źe buraki sadzą się zw ykle w polu jarzyn- 
nem , po czerń następuje tłoka. Na w ypłom ienionych obszarach traw a w  roku 
następnym  nie rośnie zupełn ie , więc bydło zgoła nie ma paszy.

_ G ospodarstw a zaś mające piantacye burakow e, zm uszone są  trzym ać 
zdw ojoną ilosc w ołow , z tąd  sprzedaży siano robić nie m ogą, bo zbiory  roczne 
zaledwie są  w ystarczające na utrzym anie w łasnego inw entarza. F ab ryk i tu ­
tejsze w ym agają  dużo robotników  a tych  miejscowe środki nie dostarczają 
w ięc w ynajm ują ich z gubernii zadm eprzańskich, często z dalszych jeszcze. 
Na fabrykach hr. B obryńskiego są  ludzie z gub. czernigow skiej, orłow skiej 
raohyle w skiej; u Jachnenka są  naw et T a ta rzy  zguberniikazańskiej całemi seci- 
nam i, nie licząc ju z  tak nazw anych u nas burłaków , w łóczęgów , ze wszech 
koncow  kraju. -  F ab ryk i płacą im ,d ro g o , bo płacić m uszą, ale mieszkańcy

L  a f tu Ph°rTk u 't ! a |brak f UŹ*C-Tcb- ZebT W ą m a w a  mogła nam przysłać  tego 
balastu b ryk  kilkadziesiąt można ręczyc zeby to rozchw ytano  natychm iast
i opłacono by ich drogo. D z is u  nas prostej kobiety, nie posiadającej żadnych 
ro b o t, me można w ynająć taniej ja k  dwadzieścia rubli srebrem  rocznie. K ie­
dyś panny służące płacono 100 zło tych!

fi do f i i ^  i?" CUki«  (‘̂ czkf)  Dif  ustalił7  s '?  jeszcze , lecz ofiarują ju ż  za pud 
6 do 6J rub. s r  S ą  to ceny zadow alniające fabrykantów . K ilku z nich zde­
cydow ali się odesłać swe piaski do M oskw y. Ceny na buraki b y ły  dotąd po 
rub lu  za berkow.ee najw ięcej; lecz zdaje się źc z pow odu d ro ży zn y  ogólnej na
T rnT d l l)larltatorowie na następny  będą żądać w iększych. F ab rykacya  cu- 
k ru  odbyw a się w ybornie . dobrze urządzone parow e fabryki o trzy m u ją  od 30

JiiJdzS w tT nf r^ E l I* berkf7 Ca. .W« § “ S ° m  pudów . Hrabia B obryński 
f  h 7  . lepsze fabryki zagraniczne i u trzym uje  że urządzenie na-

w y ź w ! W mCZera “ ,e UStfpUJe tam tjm  3 pod wielu wz§ ‘f dam ' P  p rze-

Oto co mogliśmy wam donieść z rub ryk i gospodarsko-przem ysłow ćj 
Oczewista ,z p rzy  tak w ytężonej czynności zajęcia te ab sorbu ją  ż y c t  na­

szych przem ysłow ców  i obyw ateli. Zaczynam y na seryo  w yglądać na kuoców  
i farm erów . Chwile obecne zacierają powoli i fizjonom ję daw niejszą k ram i t v D v  
daw nych  obyw ateli. Duch czasu przenika w s ^ s t k o f  z a z ^ S e i  do clfaK  
w ieśniaka, wnosi mu ru b le , a ściera śniedż na osad k tórej, sk ładały  się w iekf 
Dziś w fizjonomji k raju  naszego pełno je s t  kontrastów . T e  wsie i miasteczka 
co są  zajęte ruchem fabrycznym  różn ią  się od tych które nie doznają bezpo 
sredniggo ich w pływ u . S ą  jeszcze pom iędzy uami i oby watelei wieśniacy z da 
wnem. wyobrażeniam i. Z w olennicy postęp'., m ów ią L y k l e  źe te p.Yce od­
działyw ają na dobry  b y t mieszkańców . Istotnie: ale Ukraina w  w yjątkow em  
pod tym  względem je s t położeniu. W ieśniak tu  nie znał nędzy ani głodu 
Kogo tu  ratow ać kiedy nikt o ra tunek  nie p rosił?  Z  drugiej stro n y  nieoodo 
bienstw era było  ażeby kraj tak bogaty, tak p łodny ja k  Ukraina, opierający się' 
o m orze, obfitujący w  lasy, pozostaw ał dłużej w  bezczynności rolS iczeil prze? 
m yślow ej w pośród  budzącego się do koła życia. Patrząc na to  co sie 7 u ź  
fcie°m0 ,w .0Cza?!1 “ aszy <jh i co tu  m ożna zrobić je szcze , nie trzeba być p ro ro -

e ™ z e t i  sieeJ,m dm ia a^ ° nJ- # Straci n i  tern Po-ezya , zetrą  się podania, zaginie przeszłość gm inna, ale cóż poczniem? W i
dzim y oczewiste niepodobieństw o w strzym ania p rądu  w spółczesnych idei a n a ­
w et w ątpim y czy go w strzym yw ać sie godzi? P le śm ^  : ...

,  ~  iuduia u rąuu  wspi

»Zycie przem ysłow e, pow iedział o n , zbaw ienne je s t w skutkach ale gdy  ko­
niecznego me przechodzi kresu. Po za nim w yradza się w  kleske I i m  
widom y dow ód źe pow stało z w arunków  doczesnych. R olnictw o jedno ma 
pierw iastek B ozy i czysty. P rzem ysł cokolwiek zrobi dobrego, zaw sze w  końcu

w ie L  J  Name§s io  • ’ P r z e ™ f > . ^  uie poniży a zaw sze uzacni czło­
wieka. Nam, Słow ianom , szczególniej na to pomuieć trzeba.

M am  przed oczyma m ałą próbkę tego założenia. Gdzie tylko w ysilono
u nas p rzem y sł, taro ustaw iczna panuje gorączka po trzeb , tam bezład i roz-
przęzem e. Z ycie daw ne ściera się ale w  sposób gw ałtow ny . N owe buduje
s ię , ale bez zasad i rozm ysłu . P rzesypie  się m nóstw o pieniędzy, zuży je  się
duzo  pracy, ograbi się w ycieńczy ziem ia, i w  końcu tylko ru iny  i goliżna ~
Gdzie rzecz wzięto nie nad skalg, _  tam porządek i zyski. B odaibyfm y p rzy -

o k o t y ?  1 7  ^  Prz^ szłoŚ£ tak wiele w różącą  bogatej tutejszej

to M f a w C| n ie . niosf  w am  żadnych , bo jeśli kto co napisze, odsyła
hhJao  Ł r t  i i u3 ’, ' , W^ cz?stokroć wiecie 0 tem najprzód. O kw estyach 
t a k t  i -e?  ^  M ° b y  d o pom ów ienia, ale w korcspondencyi pobieżnej
m l Pr a zT ow vm ezarzW8Ze- si? d »J«- ^ k  bieżący jes t „a  „koń?

“  7  “ “ 7 naJ§ S1? prenum eraty  na pisma i gazety. Notowałem
gazef i k u p n rk s ia ż e k V na CZU-le Potrzebf  zwiększenia prenum eraty’
f i a ź n  J - t  J  f • ~  ‘ odpow iadam , źe potrzeba ta szerzy się u nas, cho-
sźć! ni* J ? M  S-0 P i | U- J j  ZyCZ>’ż nełeżało. Może żadna okolica ziemi na-
S i e s i e  i  ?  L fkT fn0W mate,r7 .aff ^ h .i potrzeb um ysłow ych nazaopa- z me się w książki i pism a; ale jakoś się me dba o to. Nie ma w  tem '/lei
W . n T  m i tCZf ' d °  ') cb cbf cb VV Powiatach naszych zaledwie po kilkunastu 
o b i i T ^  113 PO sk‘e gazetd' ; resz t ,]ją c y  ży ją  francuszczyzną. Nic 

h h n r  J -  rozm yślnej pogardy, ale po prostu  w y p ły w a z braku do-
to T v fn P T D , MaSat  -N i e  czu i ^ S l o d u - więc nie p ragną pokarm u I leż 
l ? v L  \ •arZ?  K-V’ t  w u  z,ano P o c z y ń  tej obojętności! A  praw dziw a p rzy -

d " “  rocznego dochodn kilkanaście tjs 'iecv  ™M|? ! r . C ! ? ! !
może kupow ać karety  z W iednia garderohe 7 a s reb rn y ch , co

ź e k ? n * ' / " - m6f ll>/ pl'“ " m, e ro * * ć H t a  r M  p S i c h i l ó p o t ó i l ”z e k f M ozo, ale nie chce, a nie chce nic przez skanstw n 1 »-»»» •
c i. w  „ „  p o icccb ,. Nam ówić s » n i .

g d a c  a ,  obEtc środki m a te ria ln e  J s , ĉ

• T o  “ s i {  d ™ i e  s  l i l m -
a ża rt i I c k c J a i . n h  bec
k lóreby  ram ienic jeśli nie o b S r a f  n o w S i  '  P °  « 'JP>dkacb,

_s  T a d e u s z  P a d a l i c a .
7 t  n  • o j .  M&ssia.

aki w dniu odpustu “ S d a t l l k l l
do niewoli 8  ludzi, z k tórych  3 D o rz n c lJ n a zrabow ała k lasztor i w zięła 
Ścigania przez zasi’e d a t ^  zabiła- ^ a s
rozdzieliła sis „a kilka c z fś c ifz a b i? . 3 ^ »  n s “ “ ‘„ 7

u • n , Xraneyu.

dowieść odw rotnie. U trzym uje on źe ł odwilr Ma K ury  er s ta ra  się
nościach swoich publicznych w vnnw ieH j' 1 f P°*eon we w szystkich czyn- 
s trzeg ł sobie
dziennik, me odpycha w olności- nw m neuoo., : ' f^ s e rz , inowi ten
utw orzenia opozycyi będącej tego 'zdani ’ w ystarcza dla
silna, aby z n L '/ T o l n o ś ć  o b ie c a j  X  ' 6 ru d n ia  i o i 6 ^
cyalnej. VV F rancyi jest td k o  e k ^ a n f i ,  i g "  n ' e maSZ °P oz^ cJ i ckstraofi- 
wiadać praw u  pow szechnego » |n , nvva„- n,.e ,naJ ? ca obow iązku odpo-
dynasty i. O m r P£ l :  S a t e ć  " i i  L” 0 7 . 1 
sięźonych nieprzyjaciół, k tó rzy  nic nie nnei ■ C esarstw o stoi posrod  zap rzy -
k tó rzy  w szystko pochw alają. M iędzy t e B u J o M  ?as' epi? l!7ch  p rz /ja c ió ł,

ń *  w podw ójnym  in{!res!e £ S . t w “ i Z Z o ś  i T a g r / i m ^ ' ’6 ™ °' 
mu nadać, jezeh  nie opozycyi konsty tucy jnej ? J ™ le m0Zna

które p r o w a d z ą h a n d e f  j  e d w a b i u , 'pop5a i n ! i- o k b e c i/v ^ S ^ b ' 3 ' Dfe°“ 7 ’ 
płacono 100 fr., spadł na 4 5 - 5 0  fr  7> Jedw ab- za k tó ry

de 8 eg u r sam w y bór sw ój uniew ażnił D o d L  J  ^ ^ 'e!i ®ZOnj'ch lat 25 n P- 
z dziennika la P r e s s *  n i e S  abv iV£, ■ 5 a ° Pan 0 !iv^
sow ania w y b o ru , ale izba inaczej’nosfanila i "iJ dym isyi, dom agał słę ska- 
się dnia 18 Stycznia J P ?P^  '*•" g<° SU mu od® d wiła. Izby zbiorą

. . . . j u r S : ^ w T u k m  SK ' r , T s f iZbif '  ' *  została
Zrobiło to w rażenie! bo publiczność !zyJa c L S e j T f  p  w kczo rem -
czorne dzienniki. L a  P r e e s e  została ] ^ r e s s e  mz inne w ie-
gdajszy a r t ykuł ,  w którym  p P e y S  rT dzaCT k l T  ^  za
dał początek agitacyi rcpubiikancko sn c v a liJ  sk ' adaQle p rzysięg i, zapow ia- 
tyi różne nadzieje Mówi« £  ™  3C7.allstow skie.), * p rzedstaw iał swej par- 
w dzisiejszym iV Io 'n ito r ie ’ b v fo ^riH0Wieilie zaw if szaj» ce dzieon ik , ogłoszone 
wienie L y L  z d e m o S ó w  ^ w E J S ® 0^ '  P ^  ‘ ° Stan° -

ale redaktorow ie, k tórych  używ a należa do . C 7  n J . f 0 flnanslsta.

’ 7 b 0 r a C l ‘ e " y ‘ i k k

P. Nefftzer by ł dość oględnym  dla cesarstw a , i antiangielskim ho i 
g low uie na politykę zagraniczną F rancy i i przeobrażenie ’ baczył
nie ufając w skutek p rzy jętej polityki ^ g ra id c z n ć j bW i  Pa" ^  
in d y jsk ie j, bo czuł potrzebę silnej i liberalnej A nelii dla aoit °  ^  -W sPraw ie 
b ran ey i i u torow ania party i ruchu  drogi do przyszfości P ° P ? Wanfla ^ ? ? trza 
datną politykę zagrauiczną, ale b y ł przekonany źe • ’ ^ ra m!a* w y -  
popraw iona i... nauszona, przeprow adzić ją  je s t ’w  stanic °  P‘i r t 7 a ’ P3rt7a 

^ dz«b ze jen . Lam oriciere pow rócił do F rancyi. W edług  jednych  dla
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te^o, że gotów  je s t się z rządem  sko jarzyć , przez miłość do w ojskow ego za­
w o d u , a w ediug drugich dla tego, źe opozycya czuje potrzebę zastąpienia jen . 
Cavaignaca. Jen . Lam oriciere je s t jednym  emigranckim jen e ra łem , k tó ry  używ a 
w  armii uroku. Jen. C haugarnier nie wiele je s t przez nią cenionym , dla tego. 
że ją  roku 1848 na hańbę w ystaw ił. P artya  Siecią radaby , aby jen . Lamo- 
ricjere pow rócił i naw et, aby na deputow anego się przedstaw ił,

—  L ord Palm erston sław ił w  parlamencie przy jaźń  A nglii z F ran cy ą  i za 
dow ód p rzy toczy ł ofiarowanie wolnego przechodu przez F ran cy ą  w ojsk an ­
gielskich udających się do lndyi. L ord  Palm erston mógł przy toczyć inne do­
w o d y : w spólne działanie dw óch narodow  w N ikaraguy i w  Chinach. Czy za­
w arły  strony  w  tych dw óch przedm iotach ja k ą  ugodę? niewiadom o. R osya 
postępuje w Chinach. T rzym a się na boku lecz w  pogotow iu i jak  floty an ­
gielska i francuzka bram y o tw o rzą , wejdzie z niemi. T o ż  samo zrobi flota 
S tan ó w  Zjednoczonych. P rzy jaźń  zachodu je s t koniecznością w chwili obe­
cnej. Czy konieczność kiedyś ustanie ? O tem m ów ią różnie. Jedn i sądzą, 
źe cesarz nie może się obejść bez nowej w ojny , d rudzy  że potrzebuje pokoju, 
zakorzenienia dynasty i sw ej i że przestanie na tem, iż nie da sobie stąpać  po 
nogach.

M owa królowej W ik to ry i nic nie powiedziała o polityce zagranicznej. 
O konferencyi w  spraw ie rum uńskiej nic nie słychać. Nic także nie słychać
0 konferencyi w spraw ie granic bessarabskich. T ru d n o  aby  te konferencye nie 
zebrały  się w  S tyczn iu  lub L u ty m , po tronow ej mowie cesarskiej a podczas 
karnaw ału  i aby się nie p rzyczyn iły  do karnaw ałow ej świetności. R um uńskie 
dyw any  zakończą sw e czynności d. 14. t. m. i po tej dacie bar. T alley rand  ma 
do P a ry ża  przyjechać. Pew nem  jes t iż pan T houvenel ośw iadczył T u rcy i źe 
jeżeli nie p rzychy li się do kanału suezkiego, F ran cy a  odm ów i je j nadal pomocy 
moralnej. L ord  Redcliffe nie w y ru szy ł jeszcze ze S tam bułu  i teraz zaczynają 
w ątp ić  czy w y ru szy . L a  P a t r i e  chociaż czu jna , nie uży ła  zw ykłej ironii
1 nie podniosła nowej walki K r e u t z z e i t u n g u .  O h  r o n i c i e  sądzi, źe hrabia 
C hreptow icz nie w róci ju ż  do L o n d y n u , a O b s e r v e r  źe w róci z nowemi in- 
strukcyam i. O hr. de B ourqucney  reprezentancie daw nego try logu , nic jeszcze 
niepostanow ionu. Cesarz i h r. W alew ski byli szczerze w  try logu  i wiele nań 
rachow ali; zawiedli s ię , ale z czyjej g łów nie w iny? na to nikt nie będący in 
sacris z p recyzyą  nie odpow ie. N iektórzy sądzą, źe po spraw ie rum uńskiej, 
try lo g  stanie się jeszcze podobnym .

W iecie źe p. Block sprzedał za 12 ,000  franków  J o u r n a l  de  C o n s t a n ­
t i n o p l e .  Dziennik ten ma w ychodzić nadal po angielsku. S y n  pana Block 
je s t sekretarzem  am basady tureckiej w P ary żu . F rancya zachow a w  Stam bule 
dziennik la  P r e s s e  d’ O r i e n t .

Boulogne zna sekretarza rekrutow ania angielskiego w Alzacyi. A nglia re ­
k ru tu je  Niemców i niemieckich Szw ajcarów , uw ażając ich niemal za Anglików . 
R asow ość i religia dają je j rękojm ią. Legioniści nie o trzym ują  w łaściw ej na- 
tu ra lizacy i(naturalisation), k tóra daje obyw atelstw o i p raw ogłosow ania, o trzy ­
m ują tylko pólnaturalizacyą (den iza tion ), dającą im protekcyą i ty tu ł angiel­
skiego poddanego (britisch  subjekt). A nglia ma jeszcze trzeci stopień naturali- 
zacyi dającej p raw o do samej opieki kolonialnej i obyw atelstw a kolonialnego 
(colonial subject). Indyanie, K afry  i t. d. są poddanemi kolonialnemi a nie an­
gielskiemu

K ryzys finansow a w e F rancy  i nie dozw ala wielkiej przem iany jednakże 
bank uczuł się w  możności zniżenia eskom pty do 8  proc. Rzemieślnicy i kupcy 
skarżą się źe nie idą dobrze interesa. D awniej skargi ich b y ły  kw estyą  stanu, 
skarg i te p rzyczyn iły  się wiele do r. 1848 ; dziś są niczem, są próźnem  w zd y ­
chaniem. Cesarz nic jeszcze nie zdecydow ał w przedmiocie pięciu wielkich 
m arszałkow skich komend. Zabaw uem  je s t patrzeć na P aryźanów  jak  spoglą­
dają  na kończące się koszary Chateau d’eau , na piękne ulice trącące stra teg ią , 
na urocze squary , w yglądające na Places d’arm e, na zakładający się uroczy 
ogród  w jednej części pól Elizejskich a szczególniej na ulicę operacyjną p ro w a­
dzącą od tw ierdzy  św . W ale ryana  do tw ierdzy Vincennes. Cesarz urządził 
tak  że spiski ustały . W iadom ość o em isaryuszach włoskich pokazała się p rze ­
sadzoną.

R ząd  umie paraliżow ać politykę opozycyi tak w  izbie jak  i w  d ruku . 
Cesarz) ufa w sw ój geniusz polityczny i pomimo źe jeg o  organa nie w y ­
stęp u ją  ju ź  z teoryam i rzym skiem i, uw aża się za A ugusta . Cesarz słucha, 
kiedy mu w ystaw iają  geniusz Napoleona I., ale go ogranicza na roli Ju liusza 
cesarza, to je s t do samej w ojskow ości, odm aw iając mu geniuszu politycznego. 
Od niepow odzeń w spraw ie rum uńskiej, zm niejszyła się ufność w cesarską po­
litykę zagran iczną, ale cesarz zyskuje  w  polityce w ew nętrznej czas, a czas 
i polityka w ew nętrzna  są  g lów nem  zadaniem dla każdego konstytującego d y - 
nastyą. D ziennikarstw o angielskie psuje trochę kw ietyzm . S fery  intereso­
w ane są  czule na każdy n iechętny w yskok T i m e s a  a T i m e s  m ając m agi­
czny effekt swej p rozy , p rozy  od czasu do czasu używ a. Zgodę przyw raca  
Palm erston d rogą P o s t a ,  sw ego dziennika. S fery  interesow aue p rzy ję ły  mile 
ostatni a rty k u ł P o s t a .  A rty k u ły  C h r o n i ć  la są  mniej miłe, bo są  całkiem 
francuskie.

H rabina de Castiglione osiadła w A nglii, w sąsiedztw ie jednego bogatego 
lorda i czeka na milion. B yła  ona zb y t m łodą dla F rancy  i, nie pokazała tak tu , 
to  je s t ducha postępu , nie umiała oszczędzać w szystk ich , by ła  zb y t w ylaną 
i w tedy  kiedy m yślała źe panuje, w ładzę straciła.

R ada stanu wiele pracuje, go tu jąc dla izb now e projekta do praw .
W  Rembouillet cesarz polow ał z księciem Napoleonem.
W y sz ło  dzieło pana C hassant pod ty tu łem : »Les Nobles et les Villains.* 

A u to r pokazuje, źe we F rancy i bardzo mało pozostało fam ilij, źe familie dzi­
siejsze podszyły  się pod daw uiejsze. P. C hassant ze szkoły P r e s s y  i R e v u e  
d e  P a r i s ,  szydzi z projektu  przyw rócenia szlachty. O tym  projekcie rząd  
zapew nie wcale nie myśli. W e F rancyi szlachta by łaby  b izan ty ń sk ą , ale nie 
b y łab y  nigdy ary s to k racy ą  angielską. F rancya nie posiada tkanki na a ry s to - 
k racyę w  rodzaju  angielskiej.

W ysz ło  także dzieło pana de Lavergne pod ty tu łem : »L’agriculture et la 
population. Jes t to  zbiór a rty k u łó w  ogłoszonych w  R e v u e  d e s  d e u x  M o n -  
des .  Zalecam to dzieło, bo jes t now ożytne. A u to r czci w szystko  co na cześć 
zasługuje, zna siłę rdzenia społecznego i kocha rolnictwo.

Onegdaj odbył się miesięczny obiad tow arzystw a rolniczego pod p rezy -

dencyą hrabiego K ergoley, na k tórym  znajdow ali się pp. d’E ste rn o , G areau, 
de Lavergne itd. R ozm aw iano p rzy  stole o kredycie ro ln iczym , o czynszach 
w natu rze  itd. T o w arzy stw o  ekonom istów  zbiera się także co miesiąc na 
obiady i trak tu je  kw estye bieżące. Posiedzenia obiadow e w chodzą w  zw yczaj 
francuski. Obiad dob ry , lecz skrom ny i trzeźw y , u trzym uje  zw iązek i zaży­
łość i uczy sztuki życia, sztuki trudnej a potrzebnej i nagle petrzebnej.

A n glia .
L o n d y n ,  8 . G rudn. — W czoraj nadeszła w iadomość telegraficzna z In - 

dy j mało zw iastu je nowego.
— M o r n i n g  P o s t  pisze: Jeżeli nie będzie odroczoną debata w yznaczona 

na piątek o akcie bankow ym , tedy  parlam ent rozejdzie się w następny  ponie­
działek. R ząd bowiem nie ma zam iaru izbie p rzedłożyć now e projekta p rzed  
Boźem narodzeniem. W  każdym  razie w e w torek  odroczą się izby, aby się 
zebrać na początku Lutego.

L o n d y n ,  9. G rudnia. —  T i m e s  z pow odu zezwolonego w ynagrodzeuia 
rocznego jenera łow i Hawelok po 1000  fszt. wyszczególnia jego zasługi. 4 0  lat, 
m ów i to pismo, w y trw a ł jenerał w  Indyach w śród  wielkich dośw iadczeń w o­
jen  indyjskich i życia w ojennego, w ierny  sw ćj chorągw i. W  ciągu tego d łu ­
giego czasu nie w ystrzelono ani z jednćj arm aty , gdzieby nie by ł obecnym j e ­
ne ra ł Hawelok. Nie je s t  on rycerzem  salonu, nie je s t ulubieńcem angielskiej 
kasty  bram inów ; swej w ziętości i sław y  nie je s t on winien protekcyi u rzędo ­
w ej, ani znam ienitym  krew nym . O d pierw szej w ojny B irm anów  aź do oblę­
żenia L uknow a u to row ał sobie mieczem drogę do godności i zaszczytów .

—  P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j  z d. 8 . G rudnia. Na przedstaw ienie 
lorda Granwille p rzychy la  się izba do przyznania  jenera łow i Hawelok rocznćj 
pensyi w ilości 1000 fszt. jako  znaku .uznania zasług  jenera ła .

—  I z b a  n i ż s z a  zajm uje się sp raw ą pensyi dożyw otnićj jen . H awelok, 
k tóra  bez oporu  przechodzi, i bil indem nizacyjny przechodzi przez komitet, 
i trzecie odczytanie jego  w yznacza się na następną sesyą.

3!Vurcga.
O dw ieczny sp ó r tureckoperski o gran ice, szczególniej p rzy  ujściach 

T y g ry su  i E u fra tu , poruszony  znów  został niedaw no, jak  to donieśliśmy. 
Z w iązek z tym  sporem  ma m ianowanie Omera baszy jen e ra ł gubernatorem  p ro - 
w incyi łraku  M ezopotamii i Babilonii oraz naczelnym dow ódzcą armii tam s to ­
jącej. Po długiem  w ybieraniu  się i przygotow aniach , przecież 16. Listop. od ­
p ły n ą ł O m er basza na tę now ą posadę, udając się do stolicy pow ierzonćj m u 
p row incy i, do Bagdadu. P rzygotow ania do w y jazdu  trw a ły  długo, gdyż 
w przód  uorgauizow ał cały  sw ój sztab, którego naczelnikiem je s t iskader basza. 
Sztab  tem o d p ły n ą ł w raz  z Omerem baszą , k tó ry  nadto zabrał ze sobą na pa­
row ce dw a bataliony strzelców  i now ą broń dla sw ćj armii. Dano mu nieo­
graniczone pełnom ocnictw o; a jak o  dow ódzca w ojsk je s t  naw et niezależny od 
m inistra w o jny . Z ostaw iono m u w ładzę m ianowania podgubernatorow , i w  tym  
celu w ręczono mu 16 niezapełnionych firm anów . N iektórzy jednak  obaw iają 
się, aby z tego nie w yn ik ły  szkody dla T u rc y i; w szakże w icekról egipski i bej 
tunetański byli z początku ty lko  gubernatoram i tureckiemi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  15. G rudnia. —  M inister sp raw  hand low ych , p rzem ysłow ych 

i robó t publicznych w ydał okólnik pod d. 6. b. m. do w szystk ich  kr. nąddyre- 
kcyi pocztow ych , aby też podaw ały  przez gazety do wiadomości o spóźnianiu 
się poezt bądź z pow odu opóźniania się pociągów  na kolejach żelaznych, bądź 
z innych pow odów . W  tym  celu o trzym ały  rozkaz biura pocztow e po kole­
jach  że laznych , aby telegrafami uw iadam iały kr. g łów ne u rzęd y  pocztow e, 
k tóre  są  najbliższe na tej drodze, na której opóźnienie nastąpić musi w skutek  
przypadku  lub opóźnienia się pociągów  na kolejach żelaznych. W  skutek tego 
rozporządzenia dochodzi nas uwiadomienie tutejszej kr. naddyrekcyi pocztowej 
następującej o sn o w y ;-z  pow odu przeszkody pociąg pospieszny, k tó ry  odszedł 
z Berlina d. 12. b. m. o godz, 11 w ieczorem , n iezdąźył na czas do połączenia 
się z p ierw szym  pociągiem osobow ym , k tó ry  w yszed ł z Szczecina do W ro ­
cław ia i dla tego niestauął w  K rzyżu  na godz. 4 f  z ra n a , o czcm się udziela 
w iadom ość publiczności.

S i e r a k ó w ,  13. G rudnia. —  Od wielu lat niebyło nasze miasto tak p rze­
pełnione ludem , jak w  dniach od 7. do 9. b. m ., w  k tórych  tu  p rzy b y ł z P o ­
znania J W . ksiądz sufragan Stefanowicz. W ystaw iono  na przy jęcie  jego kilka 
bram  tryum falnych , z k tórych  najbliższa kościoła miała napis w itający 
p rzyby łego  dostojnika kościoła w Panu. Dnia 7. o godzinie 3 p o p o łu d n iu  
w yszed lud z duchow ieństw em  na pow itanie p rzybyw ającego  J W . sufragana 
na koniec miasta, zkąd go prow adzono aź do kościoła pod baldachimem. K siądz 
dziekan Dalski przem ów ił do przyby łego  dostojnego gościa, k tó ry  wzajem po­
dziękow ał za przyjęcie. G dy orszak w rócił do kościoła, JW . sufragan odby ł 
n ieszpory , na k tó rych  miał kazanie proboszcz W aw row sk i z Biezdrowa. D u­
chow ni słuchali przez przeciąg tych  trzech dni spow iedzi, a J W . ksiądz fufra- 
gan udzielał sakram entu bierzmowania. Dnia 9. w  południe opuścił J W . 
sufragan nasze miasto śród  rozgłosu dzw onów  i udał się z pow rotem  do P o - 
znania.

B y d g o s z c z ,  U .  Grudnia. —  P rzed kilku tygodniam i spaliły się we w si 
Pniew ach pod Żninem  panu Lehm anow i kilka o b ó r, ow czarnia z 260  owcami, 
bydło  i piękny siw y  og ier, za którego daw ali lubow nicy 1600 tal. i k tó ry  b y ł 
podziw ianym  na w ystaw ie zw ierząt i na w yścigach. W  nocy z 7. b. m. spaliły 
się w B ąku pod K cynią dw a budynki. Balka p rzy  kominie zapaliła się i stała 
się pow odem  pożaru.

— Onegdaj skazała tu tejsza deputacya krym inalna s tróża  E ng la , na rok 
w ięzienia, poniew aż ten ścigając nieostrożnie s łu żącą , która się aresztow ać 
niedala, o śm ierć j ą  p rzyp raw ił. P ro k u ra to r w niósł tylko o 3 miesiące w ięzie­
n ia , ale sąd zostrzy ł karę i uznał go jeszcze niezdatnym  na stróża.

Mosmaile wiadomości.
—  M łody Panicz roztrw on iw szy  w  bardzo krótkim  czasie znakom ity ma­

ją te k , zachorow ał, a gdy  w ezw any dok tó r k rew  mu puścić kazał, i dziw ił się 
że tak by ła  zieloną: »Niemasz w  tem nic dziw nego*, rzekł m u chory , *bo ja  
też zjadałem zaw sze moje zboże na pniu.«

(Dodatek.)
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Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 15. Grudnia 1857
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Księgarnia Kam ieńskiego [ s p W k i T p ^ h i
otrzymała Bibliotekę polską sanockiej edycyi i poleca 
jak  następuje: tU. s« .
Ż yw ot Lwa Sapiehy, 4 zeszy ty ................  i o
Krajewski, Leszek biały, ksiąźe polski’, syn

Kazimierza sprawiedliwego, 4  zeszyty . . 1 2
Górnicki Z , Dzieje w koronie polskiej, 2 zesz. -  16
-  U eJekcyi, wolności, prawie i obyczajach

polskich, 2 z e s z y ty .......................    an
Krasicki łgn., Przypadki Doświadczyriskie-

go 2 z e s z y ty . ........................................
Orzechowski, Żyw ot i śmierć Jana T arno­

wskiego, 2 zesz ty .  ..............................
Fredro A. M., Przysłowia mów potocznych 

albo przestrogi obyczajowe radne, wojen­
ne. 2 z e sz y ty ........................

Skarga ks. P ., Żyw oty Świętych Pańskich 
nąrodu polskiego, 2 zeszy t y . . . . . . . .

Zabłocki F r., Koińedye, 3 zeszyty . . . . .
la sso  T orkw at, Gofred albo Jeruzalem w y­

zwolona, przekład P. Kochanowskiego,
7 z e s z y tó w .................................

Kaczkowski, Starosta Hołobucki, 3 tomy ’
Ziemięcka, Zasady filozofii katolickiej . .
Słownik języka słowiańskiego w 6 głów nyih 

narzeczach to jest w ruskiem, bulgarskiem 
.starocerkiewne®, serbskiera, czeskiem i 
polskiem, kirylicą drukowany, przez Jó- 
zeta h ranciszka Suniawskiego w Pradze 
zeszyt 1 . . .  . ’

Jęczmienia 7 7 - 8 0  1 U  _  ,  „

Gr0Cfb.U • ,  . . 1 20  -  2 l Z
w z a w lazZem!; POmj JSZe Wiad0U,°S'd  Z ^  całe handlowe trzym ają 

Kursa zamian: Londyn 196}. Hamburg 45.
— ______  Alexander Makowski $  Comp.

Frzyfoyli d© Poznania 14. Grudnia.

.  Go, y' . . . wf , ^óŁi , , ; * % > « .  *»«!*•
HOTEL RZYMSKI BUSCHA Hillert r~ ? Brodnlc>;>, Dołubowski z Dembna. 

dek, Orland z Koronowa Brown H  Ga‘'trmgen z Zbąszynia, Qniram z Ru- 
z Kamieńca, Scharwenka z SzamotM  ̂ sfmon^’iVTip^ “wskl 1 Areugowa, Kotarski 
sc.heid, Sander z Królewca Baumann’ Magdeburga, Benmugbaus z Rem-

HOTRŁ DRJBŻDBKSKi MYr a ’ 1 WelnbcrS z Berlina.
szyna, Hellhoff z Środy Kaiser i Joelsohn1̂  P*11?- Z VTTsch.ow >̂ Kubale z Kroto-

^ ^ Z 1 a ^ M ” w i f zEp^holewamV '  Sk°k’ JarocLowski 2 Sokolnik, Bandelow

banowskf*^ Ri^senberger^z^rnsdmfl^^ur6' ^ 2 o,Bo"ikowa> Prob- He-
H O T r W 3' Kronmeyer z Hirschberga. ’ 2 SłaWna> Buch 1 Miillor

b o r  BIAB YM o S m  ScLrd t y z DzLvni°aSZ t ; . Frank z Uzarzewa. 
H O m  K R n r7 a’ rWisl'iceny 2 ko“ r3k iio “,a' ^ebischwitz z Wschowy, Joban-

w  S r T T  ‘  1 M -z Gdańska, ulica Magazynowa 15. ' ‘ CU 1 Rassler 2 Berlina i Trepptow 

B A Z  A R  n -  1- • z  dnia 15. Grudnia.

n o ^ l SUrtS0> Łu‘

z Wrocławia. Kckstein z Zechendorfu, Guttentae
h o t e l  o r e z d e n s k i  m y l iit sa  R . .  , .

gen, Michael z Wrocławia, VetVert SzczcĆ^ f T  Berli?a> Sackur z Goppin- 
zna, Karśnicki z Mchów Limann z Sie™ i ’■ Grestler z Lubina, Hesse z Dre- 
dlikowa, Szumann z WhdyMawowa Z r ^ T * ’ ,Beth?. 2 Hammer- Melzer z Go- bna wielkiego. ’ Sempołowski z Gowarzewa, Zastrow z Ry-

z Czerwonejwsi, Chłapowski ̂ Szóld^ ^a'ochow'k'^'1'!^  \  k,awłowa, Chłapowski 
dek, Biegański ź Potulic Gorzeriska ,  W  I *■ a SokolDit. Mańkowski z Ru- 

POD CZARNYM ORŁEM l-etzel i  rufc 0” ’ Sfędmiogrodzki z Nowćjwai.

n o g i  “■ * H,ul" u“ ; K“ -
nilj, liebrm.ni, ,  L . n . l f  M f c f S ”’ S Ś "  Fi” b>* < S«-

HOTKL °Wa’ Rad0li3ka 2 Budnicza. ’ eyer 2 Sowad, Grabowska
„  2 Orchowa, Meissner z S s k w i a !  Wasrovvca> Hejliński z Wilczyna, Cembrowicz

— --------  Hamburger z Berlina, ul. Wroniecka 20.

-  16

-  16

crass .L. "'- j, ^ ^  czasie jarmarki! Poznańskiego

BEEIBHGH damskich o o y ć
Móre Who w ten orze T  in"J^stownie§Sse towary,
p t t r m M e fe ,  i  ssprzeeiZese* w  w&IOJie z  m m le U
ry, po następujących tanich cenach: ^  &POWOdU juz Spóźnionej po-

salopy dubeltowe od 5 T al., dawniej 10 Tal.,

0  ly f l łM M  »* ® p e l e r y n ą  od 9 Tal., dawniej 18 T al.,
9 i S m m € U  od 4 Tal-  dawniej 8  Tal.,

suhtennej tybetowe od 4 - 8  i 9 Tal.,

d™ ° “ j  25

p o  * “  ■ * " * * * *

w  Bnschi* H óteln  de K dm e, na dole,



S P R Z E D A Z  KONIECZNA. 
Kr ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

wydział dla spraw cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 12. Czerwca 1857. 

N ieruchom ość w  P o z n a n i u  w  starem  mieście 
pod  num. 313. (na W r o n i e c k i e j  ulicy pod num. 
18.) p o łożona , do spadkobierców  restau ra to ra  Jana 
A n d r z e j a  i J o a n n y  F r y d e r y k i  K a r o l i n y  
z domu G r a b ó w  m ałżonków  K r a e t s c h m a n n  na­
leżąca, oszacowana na 10 ,788  Tal. 18 S gr. 6 Fen. 
w edle tax y , mogącej być  przejrzanej w raz z w y k a­
zem hipotecznym  w R eg istra tu rze , ma być d n ia 18. 
Stycznia 1858  przed południem  o godzinie l l e j  w 
miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sprzedana.  ̂

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni w zyw ają  
s ię , ażeby się pod uaiknieniera prekluzyi zgłosili 
najpóźniej w  terminie oznaczonym.

O B W IE S Z C Z N E IE .
Dnia 10. G rudnia 1857. odbyło  się 30te losowa­

nie listów  zastaw nych gal. stan. T ow arzystw a  k re­
dytow ego z a summę 1 0 0 ,7 0 0  Z łr.

W yciągnięte p rzy  tem  losowaniu i w  następu ją ­
cym w ykazie poszczególnione listy zastaw ne w y ­
płacane będą dnia 30. C zerw ca 1858. i następnie go ­
tow izną w  w artości imiennej.

W y k a * .  _____

Uprzejme doniesienie.
Szanow nćj w  sztukach pięknych zam iłow anej publiczności, 

zw racam  niniejszem u w a g ę , iż skład mój wielki (a la Paris) 
op tycznych , m atem atycznych i fizycznych instrum entów  w  

niedzielę dnia 13. G rudnia r . b. wieczorem po raz pierwszy; w domu p rz y  ulicy B erliń­
skiej N r. 13. v is -a -v is  K ról. D yrek toryura policyi o tw orzy łem , i uw ażam  wszelkie za­
chw alania, pod wzgledem  dokładności i taniości moich instrum entów , za zbyteczne.

P o zn ań , daia 15. G rudnia 1857. Z  uszanow aniem

PUBLICANDUM .
Z  polecenia Prześw ietnego K onsystorza Jeneral- 

nego A rcybiskupiego będę w  dniu 28. G rudnia r. b. 
z rana o godzinie lO tej w  boru  plebańskim w JPo- 
M a rz y c y  p°d  J a r o c i n e m  400  dębów  balko- 
w ych przez publiczną licytacyą na plebanii w  P o -  
t a r z y c y  sprzedaw ał.

W arunk i sprzedaży  są  u  podpisanego i w czasie 
licytacyi w  P o tarzycy  do przejrzenia.

B o r e k ,  dnia 30. L istopada 1857.
1 . W olniewicz ,  Dziekan.

Ser. I. Nr. 23. Ser. II. Nr. 46, 363.

180
197
277

896
1123
1398
1402
1679
1892
1980
2011
2127
2204
2239
2310
2328
2497
2652
2873

Ser. III. Ser. IT. Ser. V.

“344T 7063 2T 113 I 3882
3550 7193 128 241 1 4437
3737 7328 213 267 4596
3766 7363 238 363 4655
3795 7436 326 389 4799
3947 7517 665 471 4954
4089 7798 842 736 4964
4414 7826 1283 780 5061
4706 7984 1346 844 5085
4959 8118 1535 876 5187
5450 8170 1537 1424 5217
5600 8218 1644 1641 5220
5624 8612 1761 1676 5333
6032 8775 1944 1766 5342
6169 8834 2020 1869 5543
6502 8943 2180 1885 5570
6584 9275 2215 1997 5577
6617 9326 2653 2190 5584
6792 9359 2883 2480 5628
6902 9403 2904 2672 5858

3090 2862 5865
3260 2880 5878
3356 3154 6180
3357 3281 6313
3462 3808 6531
3769 3848 6714

6894
7019
7375
7386
7411
7508
7834
81 0 0
8161
8180
8340
8385
8629
8995
9196
9355
9463
9581
9602
9620
9689
9955

10093
10391
10466

D yrekcya gal. stan. T o w arzy stw a  kredytow ego 
w zyw a niniejszem posiadaczy przytoczonych p o w y ­
żej listów  zastaw nych , aby się po w yp ła tę  kapitału 
dnia 30. Czerwca 1858. lub następnie do kassy te ­
goż T o w arzy stw a  albo też do dom ów  handlow ych 
F r . Antoniego W olfa w  K rakow ie , Halberstam a i 
N ierensteina w B rodach , Kendlera i Spółk i w W ie ­
d n iu , M ichała K askla w  D reźnie, M endelsohna i 
Spółki w B erlinie, M a u ryceg o  i M a rt-  
w iy a  M amroSha w  EPozmaniu,
w  Frankfurcie n. M. do braci B ethraanów , K ronen- 
berga w W arszaw ie , a do Ignacego Leipzigera i 
Spółk i w  W rocław iu  zgłosili, poniew aż procento­
wanie tych  listów  zastaw nych  z oznaczonym dniem 
usta je , zaczem kupony, k tóreby za dalszy czas w y ­
płacone by ły , od kapitału potrącone zostaną.

W e L w ow ie , dnia 10, G rudnia 1857.

|  Upięty pssMiezBay wyfelasl 
jjg T ow arzystw a  zwolen. u. p rzy r . w  środę d. 16.
§j G rudnia b. od 5 — 6. godz. wieczorem
i w chemicznem laboratorium Szkoły realnej.
® Bilety w  księgarniach Panów  Ż u p a  ń s k i e g o  
H i D o e p n e r a .  @

Wyprzedaż kapeluszy zimowych.
Celem pozbycia w  zapasie będących kapeluszy, 

czepeczków i w stążek , sprzedaję takow e po zna­
cznie zniżonej cenie zakupnej.

Wj. M Ł& sińsiia . Jezuicka ulica N r. 4.

Słód aromatyczny do kąpieli.
T a nadzw yczajnie dobroczynnie działająca, 

mieszauina ze ziółek i s ło d u , k tó ra  przez ró ­
żne pow ażane w ładze lekarstw a, jak o  między 
innemi przez MŁról. F izyka pow ia- 
toweyo  w  G oldbergu, D ra. Eian-
zigera9 w ypróbow aną  zo s ta ła , okazała 
się, jako  środek p rzy  kąpielach, w yborną, 
jako  tego rozliczne publiczne przyznania i za ­
świadczenia są  dowodem.

2£aświ»«lcaesiie.
Słód kąpielny arom aty­

czni# Pana p iw ow ara H o f f  w  W r o c ł a ­
w i u ,  słód w łaściw ym  sposobem doporządzo- 
ny i połączony z gorzkiemi zarodam i roślinnem i,
polecić można na wszelkie p r zy - 

I p a d k i ,  w  k tórych  wzmaeniają- 
' ce kąpiele  uży te  być pow inny.

G oldfierg, w  Październiku 1857.
(L . S.) (podp.) H r .  W anziyer ,

Król. F izyk  pow iatow y. 
Pom yślnie w  tym  w zględzie przem awia d a ­

lej P an  F izyk  pow iatow y Dr. D a n z i g e r w  
N rze 535. ®gazety Szląskiej i W rocław skiej* 
na rok 1857.

Pan p iw ow ar H o f f  w W r o c ł a w i u  sp re­
parow ał m ód kąpielny arom a­
tyczny  9 k tó ry , tak przez szczególność w 
sposobie przyporządzenia słodu , jako  i przez 
przym ieszanie silnych i gorzkich zarodów  ro ­
ślinnych , na  pew ne stany  choroby , w  których  
wzmacniające kąpiele w  ogóle są  potrzebne
na szczególne polecenie  zasłu­
guje. Szczególniej tego słodu kąpielnego przy
chorobie skrofułowej, przy  
miękkocie kości i p rzy  cBmdzi- 
znie dzieci pom yślny  o skutek 
spodziewanym być m oże .

l»osl*fięka.
S tan  choroby mego syna, k tó ry  na miękkotę 

kości cierpiał, a k tó ry  rozm aitych środków  ju ż  
b y ł bez żadnego skutku się naużyw ał, został 
oznaczony jako  ju ż  nie do wyleczenia, to  mnie 
spow odow ało, na doradę lekarza, do uczynie­
nia jeszcze ostatniej p ró b y  ze słodem  
kąpielnym arom atycznym
przyporządzonyra przez Pana p iw ow ara B. 
H o f f  w  W r o c ł a w i u .  Po krótkiem u ż y w a ­
niu kąpieli spostrzegałem  ju ż  stopniow ą po­
p raw ę, k tóra  dotąd tak daleko się posunęła, źe 
obecnie syna mego za zupełnie w yleczonego u - 
w aźać mogę. Składając Panu H o f f  niniejszem 
moją podziękę, polecam zarazem jego  p repa­
ra t każdemu cierpiącemu bliźniemu. 
iEt. M arrmann ,  kupiec W W rocław iu.

Ceny! Na jednę kąpiel dla osoby doro­
słej paczka 8  Sgr., dla dzieci paczka 4  Sgr. 

Sk łady  wszędzie założone zostaną.
Dla W ielkiego K sięstw a Poznańskiego zna j­

duje się g łów ny  skład u  P anów  Jf£rup <!$* 
BFabricius w P o z n a n i u .

W rocław , dnia 27. L istopada 1857.
ES. Moff,  w  R y n k u  N r. 19.

Wilhelm Bernhardt.
W szystk ich  tych  P anów  w k tórych  ręku  zna j­

du ją  się w exle w ystaw ione przez Pana J ó z e f a  
B i e ń k o w s k i e g o  z W y d z i e r z e w i c ,  a przeze- 
mnie akceptowane, upraszam , ażeby takow e w  p rze­
ciągu dw óch tygodni przedłożyli, w  oryginale albo 
w  kopii, Panu T r ą m p c z y ń s k i e m u ,  Rzeczniko­
wi w  Ś r o d z i e  celem uregulow ania w y p ła ty  tako­
w ych. G o w a r z e w o  pod S w a r z ę d z e m .

St. Sempolowskt.

❖ .
<5* £

± a  _
są  znów  do nabycia we wszelkich pakun­
kach. R ów nież poleca wszelkie inne

Wiedeńskie Apollo-świece
i  <»
4- o 
❖ PQ

t g«&»T  <» y  o

t : i

*■*>?
“ i  

<•

świece stearynowe
od najdroższego do najtańszego gatunku 
(po 7 S g r.)
Adolf Asch ,  Zam kow a ulica 5.

o ❖
<  1  <p ❖

§:!  o 4* o  A  
CD T

Przy Wrocławskiej ulicy 9.
je s t wielki kram w raz z  mieszka­
niem parterow ćm  i obszernemi sklepami na­
tychm iast do w ynajęcia.

3  pokoje i kuchnia są  do w ynajęcia R ynek N o- 
womiejski N r. 1.

Wielką wystawę
cukrów i marcepanów nakładanych

poleca bardzo tanio cukiernia
A. Szpinyiera ,  naprzeciw  zegaru poczt.

Świeże, wędzone i m ary­
nowane łOSOSie  poleca

Jakób Appeti strona pocztow a N r. 9 .

Św ieże w ędzone m a r e n y  otrzym ali
IF . F .  M eyer & Comp. 

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 14. Grudnia 1857.
S i o .

f C t .

Na pr.
p a p i e -  1 
rauii. 1

kurant
g o to w i- 

z n ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4J — 98!
dito z roku 1850. . . . 44 — 98
dito z roku 1852. . . . i i

— 98
dito z roku 1853. . . . 4 — 904
dito z roku 1854 .. . . 44 — 98

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 80
dito premiów handlu morskiego . . ---- — —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej — —
dito miasta Berlina ............................ 44 — —

dito dito ................. 34 — —

Listy zastawne MarchiiKIekt. i Nowćj 34 8 0 | —

dito Prus W schodnich. . . 34 —  . 79!
dito Pomorskie . . . . . . . 34 eo —

dito W . X. Poznańskiego . 4 — 96
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 — 80
dito S z lą sk ie ........................ 34 — 82J
dito Prus zachodnich, . . . 34 — 75

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 — 86
L ouisdory ............................................ ■ • — . —  . 110
Akcye kolei ielazn .S tarogr, Poznańsk, 34 — 954

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
te P o z n a n i u .

Dzień, j Stan termometru Stan W iatr.
najmzszy najwyz. barometru.

7. Grud.
8. *•
9. -

10. • 
11. • 
12. -  
13. »

+  1 , 2 “ 
+  1 , 5 *  
+  0 , 0 “ 
_  3 , 0 “ 
__ 0 , 0 “ 
+  2 , 5 “ 
-  3 , 0 “

+  4 , 5 “ 
+  3 , 0 “ 
+  2 , 7 “ 
— 0 , 0 “ 
— 0 , 8 “ 
+  4 , 0 “ 
+  0 , 0 “

28" 5, 5 "  
28" 6, 5" ' 
28" 9, 6 '"  
28" 7, 5 '"  
28" 6, 0" ' 
28" 5, 5" ' 
28" 7, 0 " '

Półn. wscb. 
Półn. wsch. 
Poł. wsch. 
Pol. wsch. 
Wschodni 
Półn. wsch. 
Póła. wsch.


